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T łumaczenie z literatury zacho­
dniej - w moim przypadku ro­

mańskiej, tak odrębnej od naszej ję­
zykowo, autorów o tak różnym. od 

naszego temperamencie, a co za tym 
idz;c sposobi2 wypowiadania się, o 

języku nasyconym momentami emo­

cjonalnymi w znacznie większym 

stopniu, niż języki słowiańskie i nie 

jednokrotnie obcym naszym odczu­

ciom, wręcz śmieszącym nas pato­

sem - nie jest rzeczą prostą. Do­
datkowych trudności nastręcza ko­
mcd;a lub farsa - a szczególnie jak 
w przypadku Fayada - regionalna. 
Chodzi tu bowiem o adekwatne, o 
i ~ e możności, oddanie specyfiki hu­
moru: dowcipów, gagów, które nie­
łatwo dają się przenieść do naszego 
języka, nie tracą c przy tym właści­
wej pointy. 

TROCHĘ HISTORII 

W połowie XVI w icku rodzi się 
komedia neapolitai1ska, jako powtór 
ka i słabsza kontynuacja dojrzałej 
już komedii Italii północnej. Są to 
przeważnie przeróbki (pla giat jest 
pojęciem nowoczesnym) innych: to­
skańskich, sieneńskich czy wenec­
kich autorów, albo nawet staroży­
tnych, jak Plau t. Spośród autorów 
o oryginalnej już wenie, można za­
notować dwóch komediopisarzy, Gi­
annbatistę della Porta i Giordana 
Bruno. N a przełomie XVII i XVIII 
wieku, kiedy na północy, nie tylko 
w utworach dramatycznych, ale i 
komediowych pojawiają się motywy 
satyryczne i prawdy moralne, gdyż 
łatwiej tam docierają europejskie 
prądy intelektualne - w Neapolu, 
tym specyficznym, beztroskim śro-



dowisku par excellence ludowym, rodzi się opera buffo. Publiczności 

południowej nie interesują problemy intelektualne, ani moralizowanie spo­
łeczne. Chce się tylko bawić. Toteż tamtejsza twórczość komediowa w 
owym czasie tonie w oceanie muzyki, nasycona jest atmosferą jakiegoś per­
manentnego, szaleńczego. karnawału, a autorzy komedii, nawet nie umuzy­
cznionych, nie mówią absolutnie nie poza tym, czego wymaga akcja i nic 
ich nie obchodzą wpływy hiszpańskie, czy francuskie. 

JAK TO DZIS WYGLĄDA 

Współczesna komedia i farsa neapolitańska nawiązuje siłą rzeczy do 
tradycji. Samy Fayad, z pochodzenia Libańczyk, urodzon.)-1 w Paryżu, czuje 
się 100 procentowym obywatelem Neapolu, w którym mieszka od lat. A oto 
jego słowa: „Łagodny klimat śródziemnomorski, instytucja siesty i rozko­
szne lenistwo oraz bierność, z jakimi poddajemy się kaprysom przeznacze­
nia, czynią z nas neapolitańczyków, ludzi nie zanadto skłonnych do ścisłego 
myślenia". Toteż w sztuce, której tytuł łudzi, że mamy do czynienia z jak 
najbardziej typowym kryminałem, Fayad, przenikliwy obserwator i zaprzy­
siężony znawca mentalności swych ziomków, Judzi nie skłonnych do pre­
cyzyjnych obliczeń, lecz urodzonych improwizatorów, pokazuje, jak wła­
manie wyglądać nie powinno. Jak się nam zwierza, impulsem do napisania 
tej farsy stało się obejrzenie przez nięgo amerykańskiego filmu kryminal­
nego. Oddajmy głos autorowi: 

„Pomysł napisania komedii „Jak obrabować bank", narodził się w mro­
ku sali kinowej. Oglądając projekcję filmu amerykańskiego, w którym 
kilka podejrzanych typów studiuje i wprowadza w czyn plan precyzyj­
nie i naukowo opracowany zwędzenia paru milionów dolarów, zadałem 

sobie pytanie: jakby też zachowały się typy neapolitańskie, gdyby im przy­
szło naśladować tych osobników? 

Pytanie takie otwierało pole najfantastyczniej szym możliwościom. Plan 
obrabowania banku w filmie amerykańskim, to mozaik a, której wszystkie 
cząstki przy! gają do siebie w sposób doskonały. Nie ma tam miejsca na 
improwizację ani przypadek. Wszystko jest szczegółowo przemyślane i 
przewidziane. lVIożna zaryzykować stwierdzenie, że między organizacją 

działalności banku, a organizacją napadu na niego, jedyna różnica polega na 
punkcie widzenia pracowników. Jak zorganizowaliby moi h ipoteczni neapo­
litańczycy-włamywacze na te surowe reguły? 

Zapaliwszy się do tego pomysłu zacząłem zastanawiać się nad protago­
nistami. Nie trudno mi było znaleźć ich wś ród plebsu neapol itańskiego, lu­
dzi zmagaj ących się stale z tymi samymi problemami: trudnościami wyży­
wienia rodziny, bezrobotnym synem, uwiedzioną i porzuconą córką. I tak 
narodzili się: Ag ostino Capece, jego syn Tanino, córka G iuliana, żona Re­
gina, ojciec Gaspare. Rodzina namiętnie spragniona stabi~izacji i dobro­
bytu. Narodziła si wdowa Altavilla (wdowiel'lstwo w Neapolu jest najfor­
malniejszą instytucją, opartą na starożytnych, twardych regułach wymaga-
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Samy Fayad 

jących m. in. permanentnego okazywania bólu i wynikającego z tego bólu 
pewnego zdziecinnienia). narodził się wreszcie dyrektor banku, dobrodu­
szny i nieoczekiwany w swych odruchach, jak postać u Walta Disneya. 

Wraz z osobami narodziły się sytuacje: włamywacze w odróżnieniu od 
swych amerykańskich wzorów zachowują się w sposób jak najmniej orto­
doksyjny, poddając się nie regułom, lecz swej dynamicznej i hałaśliwej 

naturze. Zupełnie jakby nie byli w banku o nocnej godzinie w przestęp­

czych zamiarach, ale na przykład u siebie w domu. 
Skończywszy pracę spostrzegłem, że napisałem komedię paradoksalną 

i miejscami nawet trochę wariacką, ale jednocześnie - co mnie nawet tro­
chę zaskoczyło - prawdopodobną, w takiej przynajmniej mierze, w jakiej 
w Neapolu pewne sytuacje bywają prawdopodobne. 

Kcmedia kończy się dobrze. I nie może być inaczej. W filmie tego rodza­
ju finał pr~ynosi zawsze rozczarowanie, przez dwie godziny podŹiwiamy 
precyzję planu, doskonałość wykonania i naraz, drobny, nieważny szcze­
gół niweczy całą tę koronkową robotę. Dlatego mówiąc o wesołym zakoń­
czeniu staję po stronie włamywaczy, którzy mimo swej partackiej techni­
ki, jaka przejęłaby dreszczem grozy najmniej doświadczonego przestępcę­
terminatora osiągają potrójny cel: wtargnęli do banku, nie dostali się do 
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mamra i myskali t.:pragnioną stabilizację. A jak, spektakl opowie. Happy 
end za tym po neapolitańsku, gdyż pewne cuda tylko w Neapolu są możli­
w e". 

DZIEJ!:. PANSTWA CAPECE 

Agostino Capece mieszka ;. rodziną w baraku obok cmentarza. Mimo kło­
potów rodzinnych - głód, bezrobocie, uwi dziana córka w ciąży - wierzy 
uparcie w dobrobyt. Zapewnić mu ma go opatentowanie fantastycznego 
w ynalazk . P rzy okazji niespodziewanej wizy ty nie ca łkiem normalnej wdo­
wy, Tanino n:uca m:śl obrabowania banku. Capece b ier ze inicjatywq w 
rc;c C', podziemn.icmi lrn nałami wejdą do banku. t;Id ada dokiadny plan, z za­
stosowaniem na jklasycznicj szych reguł, rozdaj e role w szystkim członkom 
rodzi ny, w praktyce jednak \ ycho dzi z tego pr zedziwn. , zabawny chaos: 
pomyłkowe telefony, kłótnie rodzinne.wdow a zamknięta w kasie pancernej, 
w k ulm inacyjnym m omencie poród córki na stosie ban ·no\ ·w i bonów 
skarbowych. Gd y maj ą już •yj.~ć z łu pem, nagle nieoczeikwana przeszkoda: 
przez gal r ię podziemną przebiegł czarny kot i nik t n ie chce vyjść pie · v­
sz .. . Historia kończy sie po neapolitańsku: Cape e nie zdobyw szy ani lira, 
zdobyl" stabil i;.a cj ę i dobrobyt. dzi<:ki dyrektor ow i banku . k tór · zakochany 
w Giulianie wyposaża całą rodzinę i adoptuje dzi r cko dzie\ czyny. Agost ino 
nie da.ie sie jednak ustabilizować przez zięcia. I tu, trochę nieoczekiwanie 
na tle cało ś ci, dochodzi do g łosu inna nuta, która nobilitu je tę wariacką 

farsę . Agostino to nieuleczalny marzyciel i fantasta, wierzący w swój ge­
niusz \ ynalazczy. Nie chce nikomu nic zawdzięczać, woli pójść własną, 

hoć bardzo niepewną drogą . Autor traktuje swego bohatera z pobłażliwą 
i ciepłą ironią, tak, jak traktu je się dziecko, niemądre i uparte, ale o szl.a­
chetnych instynktach. 

O AUTORZE 

Samy Fayad, mimo swego egzotycznego pochodzenia, jest Włochem. 

Urodził się w 1925 roku. Po ukoriczeniu studiów humanistycznych, zaraz 
po wojnie zaczął od zawodu dziennikarza. Przebywał też przez pewien 
czas w Wenezueli, gdzie był reporterem, napisał tam też jedną powieść 

i mnó two scenariuszy radiowych, nadanych przez radio tamtejsze, kubań­
skie, boliwijskie i kolumbijskie. Od 1949 roku zajął się wyłącznie twórczo­
ścią radiową i teatralną. Jego utwory w większości komiczno-satyryczne, 
były i są realizowane przez telewizję we Włoszech, Anglii, Szwajcarii, Ju­
gosławii, Brazylii, Argentynie i Urugwaju. 

HALSZKA WIŚNIOWSKA 
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ZBIGNIEW 
KUBIKOWS K I 

ZABAWA 
W ZBRODNIĘ 
(UWAGI O O R AMAClE 

KRY MI N ALNYM) 

1 

K rytycy. piszący o powieści kry­
minalnej, eh ·tnie się gają do mo 

tywu zbrodni w i i e ra 11 r zc, aby 
przy ać w ten sposób gl bi swoim 

OZ\\ żaniom . Agata Ch ;·:stie st aj e 
się w t E: n sposób pra-pra\ •nuczkR 

ofoklesa. P odoone uzu '.· pacje p~·owa 

dzą do idealnego pomieszania ga­
t unkó\v i ich funkcji, a skoro się 

juz ten stan osiągnie, każdy w nio­
sel je' t możliwy. Podobnie dzieje 
się wów czas , k ied · sch mat intrygi 
Po\'n esc1 k r „mina tnej uznamy za 
podstaw owy v różni· gat un a1. Li­
teratu r a k rymi alna pow,;tala ·, · 
S\voim nowożytnym k szta lcL w w. 
XIX pod p iór em Edgara Allana Poe 
(jako autora paru opm iadań o panu 
Dupin). Wykształcony przez gatunek 
sposób prowadzenia akcji, schemat 
k mpozycyji y, możemy potem spo­
tkać także w niektorych utworach 
Faulknera , Bu tora, Robbe-Grilleta ... 
Ale funkcja tego schematu będzie 
t· m \ak zasadniczo różna. podpo­
rządkowana t ak odmiennym celom, 
ż nie sposób uznać tych utworów 
z p rz · należne do lite ra tury krymi­
nalnej. 

Te dość oczywiste I onstatacje na 
leży jednak odnotować , wtedy szcze­
gólnie , gdy mowa o d r amacie. Sche­
mat in trygi kryminalne j bliski jest 
bowiem nat ur ze dram atu \ jego tra 
dycyjn . ·m kształci , podobnie rozkła 
da akcent , s opniuje napi , cia, ope­
r uje e l cntami za koczenia, zwro­
tami akcji. F a t ten często w yko­
rz_;stują dramaturdzy, żeby przy­
pomnieć choćb · azwisl o Di.irren­
m"tta . z upodo baniem s tosującego 
uk ' ad intrygi k rymi nalnej. Toteż 
pisząc i mówią c o drama cie należy 
szczee;01nie u •;a żać .. ab nie wpaść 
v za :'aó ~ke, \ · jaką \V i ąga pokusa 
łatw ·eh uogol nicri i pozornych ana­
iog ii. Przede w szystkim zas należy 
s · ę wystr zegać śledzenia motywu 
zbrodni czy przes tępsti.:va w litera­
tu rw dramatycznej. Bowiem . choć 
brzm i o jak paradoks, zbrodnia, 
przes tępstwo, w utworach kryminal-

5 



nych w ogóle n ie maj ą istotnego zna 
czenia . 

2 

Powieść kryminalna do dzi:i ist­
nie je w swoim kształcie, chciałoby 
się r zec - klas) czn ym, takim, jaki 
ustal ił s ię pod p iórem Poego. Conan 
D,~y T e 'a, Agat y C hrist ie w reszcie , 
Przestępst\Vo } : st tam założonym 
pu nk tem wyj ścia , .;ledztwo prow a ­
d:w ne przez d etektywa, poprzez k o­
:c j ne etapy ak cji prowadzi d o w y­
kryci a -pr;cn vcy. J es t w tym schema­
cie pew ra oschłość , ostentacyjnoś ć, 
coś, co zb l iża t en r odzaj powieści do 
zada li sza chow ych , r eb usów, szarad. 

Rzecz charak tery styczna, ów „kla 
svczny" schem a t, byna jmniej m e za­
n"-ka j ący v po\lieści. niezby~ . s ię 
opraw dza w teatrze. P r zypommJmy, 
d l2. przvkładu , sztukę .Jean Pierre 
Conty 'ego „ ffaire vous concernant" 
gran2, w Polsce pod tytułem „Samo 
bójstw o doskonałE•". Autor najwyra­
źniej odwołuje się do odbiorcy oczy­
tanego w literatu rze kryminalnej, 
znającego zasady gry , reguły zaba­
wy, i ilustruje mu swoją zagadkę 
szeregiem scen, ożywiając je niekie­
dy luźnymi motywami komediowy­
mi, jakby czuł, źe cała atrakcyj_ność 
jego utworu leźy p.JZa sferą zainte­
resowań teatru. 

Jeśli zaś pragnie się utrzymać ów 
tradycyjny r;lgor kompozycyjny ga­
tunku, stwarzać należy sytuacje wy 
jątkowe, aby ów rygor uatrakcyjnić, 
udramatycznić niejako z zewnątrz; 
tak jak robił to np. Alex Atkinson, 
kaźąc zabójcy działać podczas próby 
na pustej scenie teatru (pokazywała 
to kiedyś telewizja, pod tytułem, bo 
dajże, „Scenariusz zbrodni"). Zawsze 
będą to jednak zabiegi zewnętrzne, 
nie przydające tekstom autentycz­
nych walorów dramatycznych. 

Sztuka kryminalna zbliżyła się 
wiec ku odmianom gatunku bardziej 
współczesnym, zbuntowanym prze­
ciw żelaznym schematom; uznając i 
zachowując podstawową funkcję li­
teratury kryminal nej, nie respektu.­
j;:;c jednak wskazań warsztatowych 
jej mistrzów. 
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.Jednym z najbardziej popularnych 
odgałęzień literatmy kryminalnej 
jest „thriller.- •, zwany z polska dresz 
czow cem. I on opiera się na precy­
zyjnej konstrukcji zagadki , na pier­
wszy plan wysuwa ~cdnak niezwy­
kłość sytuacji, operuje w iec zgęszczo 
nym nastrojem i jego wzr ost, falo­
w anie, przesilenia czyni właściwym 
celem akcji. Teatralność te j odmia­
ny wyczuła nawet sama A gata Chri­
stie, w powieściach hołduj ą ca na 
ogół zasadom k lasycznym . .T e j „Pu­
łapka na myszy", od bar dzo wielu 
lat nie schodząca ze sceny jedne go 
z londyńskich teatrow, grana rów­
nie~. w Polsce, epatuje wię c rosną­
cą histerię niewielkiego grona osób , 
zamkniętego w odciętym od świata 
domu w górach; wśród gości jest 
maniakalny morderca , jest też de­
tektyw , ale jego rola w samym prze 
biegu akcji nie ma wi<:kszego zna­
czenia. 

Oczywiście, dreszczowiec w swo­
ich skrajnych odmianach moźe tak­
że nie mieć nic w spólnego :z; litera­
turą kryminalną; literatura ta jest 
gatunkiem z gruntu racjonalistycz­
nym i nie znosi elementów fantasty­
ki, nierzadkich w dreszczowcu, nie 
znosi też sytuacji całkowicie jaw­
nych, opartych wyłącznic na tempie 
awanturniczej akcji, czy to będzie 
obłąkany morderca, działający bez 
przerwy na oczach widza, czy też 
błędny rycerz, z rodzaju Judexa -
tu mamy już do czynienia z roman­
sem awanturniczym i sensacyjność 
wątków nie powinna nas mylić . Ale 
też literatura kryminalna jest ga­
tunkiem niesłychanie elastycznym i 
znosi najbardziej radykalne odwró­
cenia sytuacji. W takich też warun­
kach powstają nieraz utwory naj­
bardziej interesujące. 

W sztuce Anthony Armstronga 
„Tylko lu minut" jesteśmy świad­
kami przygotowań d::i zabójshva, sa 
mego zabójstwa, wreszcie śledztwa 
i rozgrywki zabójcy z po'.icją. Wszy­
stko jest więc jawne, zagadka z po­
zoru nie istnieje. Istnieje jednak, a 
wynika z odwrócenia sympatii wi-

dza. Oto o fiarą jest przestępca. n ie 
uchwy tny dla policji, okrutny 
przebie i::: ły ; zabójca jest człowie­

kiem, b ronią cym bliskiej mu· osoby ; 
pJlrcja w r eszcie. szybko or ient L!j ąc 

siE; ·" htocie spraw y , działa j uż bez 
tego „Bpkcza moralnego", j akim 
jest zawsze p rzekonanie o słus,mości 
wła snej m isji. N a pięcie op ier a s ię 
więc na p rób ach podważenia p r ecy­
z.vjnego alibi zabój cy , angażuje emo­
'- je, pogłębione przez r oman tyczne w 
is to cie n :eczy m otywy dzia ła nia spr a 
wcv, jego psychologiczne Jrnm plik a­
cje , które - gdyby uzyskały pier w­
szef.st~vo - wypro\vadziłyby utwór 
A r m stronga w o~;óle poza ram~' ga ­
t unku. A.e nie u zyskują p ierw szetis­
tw a , ich iunkcj ą jes t tylko zdobycie 
sym pa ti i \vid za dla boha te :·a, sympa 
tii, be z k tórej intryga straciłaby ra­
cję istn ien ia. 

I tutaj więc - w sytuacji nieja­
ko granicznej - zbrodnia , przestęp­
stwo jes t tylko znakiem, czymś urno 
w nym , pozbawionym w istocie zna­
czenia: czynnikiem wyzwalającym 

wiel kie pasmo działai1, których prze 
bieg i ro związanie stanowi właściwy 
temat utworu. Oczywiście, prze­
stępstwo opatrzone jest ujemnym 
znakiem moralnym , dlatego t ak mo­
cno angażuje odbiorcę manichejska 
rozgrywka między prawem i bezpra 
wiem. Ale, jak się okazuje, można 
nawet odwrócić ten znak i skoro 
się te uczyni sprawnie i pomysłowo, 
tak, aby nie zburzyć samej zasady 
rozgrywki i tkwiącego w odbiorcy 
poczucia sprawiedliwości, obowiązu­
jącej zasady moralnej - wszystko 
funkcjonuje bez zakłóceń. Fakt ten 
najjaskrawiej unaocznia umowność 
same j zbrodni w literaturze krymi­
nalnej: śmierć jest w niej trakto­
wana jako czysta konwencja, podo­
bnie jak w zabawach dzieci w woj­
nę. Podobnie jest w niej traktowane 
przestępstwo w ogóle. 

Dlatego taką karierę robi kome­
dia krymina'na. 

4. 

Elemen t h umoru, a na wet gro­
teski zja w ia się w powieści k r ymi­
na lnej coraz częś ciej. Nie chodzi tu 
by najm niej o par od ie gatun ku, k tó­
re j też n ie braku je, kcz o skra.inie 
elas tyczne potrak tow anie jego kon­
wencji. \Vłaśnie skonwencjonalizowa 
n :e lite ratLtry krym inalnej umożii ­
w ia podobne zab iegi. Jest układem 
odniesien ia, shvarz.aj ącym napięcia 
k omiczne ; sk oro pr zcstępstwo j est 
t L1 t d ko konwencj ą , w ogóle n ie mu 
si być trakto w a ne serio. 

E lem e nt humor u w prow a dza naj ­
c zę ś ciej powieś ć fr ancuska, rów nie 
często zdarza się on \V literatu rze 
dramatycznej, gdzie ter min „korne 
dia kryminalna" ma już sw oje stałe 
m iej ce w blok u utworów rozryw­
kowych, pop ularnych. Słuźyć teź 
moźe celom najróżniej szym. S praw­
d za się w .,czyste j" farsie w ko­
medii obyczajowej, społecznej, nie­
obce jest form ule przypowieści. Od­
w ol uje się w rów nym stopniu do 
naszej wiedzy o świecie, co do na­
szej wiedzy o literatur-ze. 

Samy Fayad w „.T nk obrabować 
bank" pokazuje przygotowa nia do 
przestępstwa i jego przebieg. Widz, 
który pamięta np. głośny film „Rifi­
fi", wie, źe przygotowania do ,,sko­
ku" wymagają wielkiej fachowej 
wiedzy, a jego organizacja przypo­
mina sprawność precyzyjnej wojsko 
wej operacji. „Rififi" jest opowieścią 
o przestępstwie dokonanym we 
ws ~)ółczesnym świede w sposób o­
kreślony przez stopień jego rozwo­
ju. Przestępstwo w „Jak obrabować 
bank" dokonane jest we współcze­
snym świecie w sposób ignorujący 
całkowicie naturę jego urządzeń. 
„Pomysły" techniczne występują tu 
r ~l pierwszych scen w funkcji grote 
skovvej, nie słuźą niczemu , są obra­
zem braku kontaktu ze swiatem sa 
rekwizytami niezci olnvmi co snelnie 
nia żadnej autentycz~ej roli. c Pier­
wotny, „naturalny" nieskażony stan 
umysłów i uczuć bohaterów, żyją­
cych .,jako ptaki niebieskie" na mar 
ginesie współczesnego świata, służy 
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podwójnej deformacj i: deformacji te 
go św iata i jego urządzeń oraz sto­
sunku do przyjęt~'ch w nim norm. 
Prze. tępstwo nie ma t u w istocie an i 
u.innne~o , ani dodatniego znaku mo 
ra·n go . i niP może go mieć , skoro 
j e~t t vl ko odbiciem konwencji. 

N ie im.leży t ego jedn ak t rn!rto­
.,,,ac:: zbyt s erio ; owo przeciw stawie­
nie nie ma charak te r u przypow i2ś ­
ci , n ie sł UŻ.\' t eż żadnym wyrafino­
w anym tezom, nie wychyla s i~ p :.1za 
konwencje, nie w ykracza poza ram>· 
swego gatunku. Schema t i ntr ~·t; i k r:> 
mina'.n .i wytrzymać może bardzo 
wiele, znosi zabiegi najbardzie.i wy 

m'.·s ' ne, je dne\!;0 t~·lko nigd y nie u­
n ie~ie: nie unie<ie obowiazk u zmia­
n'' n a'izych pojeć o świecie i o lu­
dz i C1ch. o moty wach ich działania 
i :;kntk a th ich u czynków. J e;li od 
nich pozorn ie odb iega, cz>·ni t o dla 
uz •ska nia efekt ~ grozy lub efektu 
· ornicznego -- a prze:c: to tym bar­
dzi L.i potwierdza to. co już znane, 
ustalone, co w y da je s '.ę pewne i 

oczywis te. Ina cze.i d ziej e się t;•lko 
'" ' w L·ci<' literat ttry , która żadnej 
c ~ talonc .i !rnnw en cj i, żadnej oczywi­
st ej p r .i.wd? nie pr zyjmu je z ufrto­
ś ci q. 

ZBIGN'IEW KUBIKOWSKI 
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T EATR ALIA ZZA ODRY 

Z o lrn zji 1 ~ rocznicy NRD w ielu loo­
l ek~yw<J 1n t\v 6rcr yrr1 i poszczególnym re 
p r ezenta ntom życw 11:.ultu ral.nego przy­
nan u nagrody pań stwowe i odznacze!1ia. 
Zło ty Ordc>r Zc.;ług i otrzymał m. Jn . ze­
spól Tea tru Ludowego w R ostoku, gdzie 
po d kic rov.:nict\Ven1 Anselma Pcr tena 
iniało mie jsce \V1e l.e \Vybitnych pr ' n1ie r. 
Niedawno odb yln si<: tam inaugur acja 
, 1 Kl ·:..1 b u Poniedzia łkowego", o rg.a ntzują­
cego za rów·no \V-yslępy gościnne (np. Gi­
ze li Ma y z w iecz orem br chtowsk im), Jak 
1 in1prezy \V łasnyeh artys: 6 w . Działal­
ność Kl u bu lna w ype nlć dzieil v1olny 
\.V teatrze dla pe n.;on C!l u technicznego. 
V.„ r epe r tuarze Volks~h e:a ter ~ ranc są o s­
tf'l.t n io m . in. „Czarująca '>Ze vctnva" F. 
G. L o r k i i , .Roz b ity dzb~ n" I L Kleista . 

Na scena c h N RD grane są ostatnio 
nast 0pujące sztuki po ls kie: „ l\ loralność 
panl Du lsk iej" w Pren.z lo. u , „Kto $ no\vy" 
'hr Ka rc łl in i •. K o bieta \ V trudnej s yt ua­
c ji " \V GreiJS \ \ta ld1ie . \ V rcpc·rtua r zc N ie 
miecko-Łużyck 1ego T eat ru· Ludowego w 
B udziszynie od przesz ło rolrn utrzymuje 
<:.· i ~ „Klu b ka \va le r(nv'· Bo. ł u ck iego v.r reż . 
z. Giżejewskicgn. W prz gotowa n iu znaj ­
d uje się ,.Metraż szczęścia " Bror1s kiego 
i „Ofia ra \V'ika.że: mt'l r der c ę" Bystrz yc­
kie j. 

Li s topadtnve numery czasopisma „The 
ate r d e r Ze lt" .-~a\vierają in teresujący 
szk ic Kl auz a P fll tzn era pt . „Sz t uka ak­
torsk • Re!n hard tci i jego obraz i;wiata". 
Zn a jd uje siq t u ró\vn ież r ozmo w a z f ran­
cusk in1 dra m atopisarzem Ar t urc1n Ada­
n1 o v cn1 i wypo,.viedż F rie dr ic ha Vlo lfa 
p t. .,D laczego n a. pisałem „ t\!larynarz y z 
Cat~ aro"? \\iłaSni e w pożdzicrniku br. mi 
n~łu 15 lat od ;m1erci F' . W ol fa . lite ra­
t 3 i komunisty~ 

Tc;:itr lm . H. Kleista we Fra kfurcie 
naci Odrą g ra otJecr!i "' „Maliniarza" Ho­
cllwo hi c ra , „S\viętoszka" l\'Iolicra, a na 
cen ie op r owej dużyn1 po\\rodzcniem 

ci es 7. ~-' s iP '\V1ecz:ó r .z łożony z „Sługa p a ­
rn ą " G. B. Pergolesiego i „::\ląd rej" C. 
Orffa Pona dto grane są : ,,Cosi fan t u­
t Le " M oz a r ta i operet ka „l\'1adame Fava­
r t ". W zespole baletowym tańczą dwaj 
Pola cy : Henryk Gucz i Sławomir Szczu­
ro \"S.k! z Gdariska . Akto r G e r hard Ra­
cliald :,.:anngnto\va n y zostal d o roli \V 
pol~ kim fi lmie , ,S ąsiedz i", kręconym \Ve 
\Vrocła\viu . 

L:giż. 
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Stanisław Wyspiariski: „Powrót Odyssa " (Oprac. J . Hoffmann i J. Ziomek) 
reż. J. Hoffmann, Scenogr. A. Sadowski. PREMIERA 26. X. 1968 . Na sce­
nie od lewej: H. Kurpanik (Telemak), T. Leśniak, J. Jankowska, H. Strze 
szewska (Dziewki). Fot: Cz. Ł. 



ARCHIWALIA TEATRALNE! 
I 

Sezon 1956-57 był najsłabszym sezo­
nem Teatru za dyrekcji Zbigniewa Ko 
czanowicza. Na tle ogólnego ożywienia 

życia kulturalnego i teatralneg o w Pol­
sce, w o lcre< ie int eresujących propozycji 
t eatralnych, PTZL stał si ~ repe rtuarowo 
i artys: ycznic placówką martwą. Zszedł 

na margincs życia kulturalnego w woje ­
\Vód .it\vi e . Dotychcza ::;:o\va linia rep e rt u J ­
rowa polegająca na prezentowani u . zt u.k 
d ostateczn ie sprawdzonych, u miej <>t n y m 
przepla ta ni u komedii i dramatu, dziel kia 
sycznyc h i współczesnych, polskich i ob­
cyc h , zał amała się i Teatr pod rząd wy­
stawia : „ Smak życia", ,„Szczęśliwe dni' ' 
i „Co by było gdyby" a więc teks ty n ic 
re prezentujące większych wartości ideo­
wych i artystycznych. 

W po łowi c sezonu zdecydowano się 

\Vy s t aw l ć „Achillesa i panny", sztukę. 

któ ra długo leżała w szufladzie i którą 

T eatr chciał się włączyć do toczqcych się 

w ówczas sporó\v. Jeden z r ecenzentów 
stwierdził, że „Koczanowicz zrobił d o­
bre przedstawienie. żywe, dowcipne, pel 
nc aluzji i ruchu". 

Artystycznie przedstawienie było bar­
dzo wyrównane. Bez niespodzianek in 
plus i in minus. Sztukę tę w owym cz- ­
sie wystawiały także teatry w Warsza­
wie („Kameralny"), Poznaniu i Białym­

stoku. Ale autorowi najlepiej przypadło 

do gustu przedstawienie zielonogórskie, 
czemu dał wyraz w rozmowie z recen­
zentką „Gazety Zielonogórskiej" . „Przed 
s tawienie najweselsze - powiedział A. 
Swinarski. - Bawiłem się świetnie jak 
nie na swojej sztuce". 

Komedia Swinarskiego spotkała się z 
największym w dziejach Teatru zaintere­
sowaniem publiczności. Była jak dotąd je 
dyną sztuką, którą Teatr grał aż sto razy 
przez cale półrocze 1957 roku w siedem­
dziesięcl u ośmiu miejscowościach, kilku 
województw, przede wszystkim zielono­
górskiego, poznańskiego i wrocławski e­

go. 

„Jest rzeczą bezsporną - pisał Ryszard 
Liskowacki po obejrzeniu spektaklu w 
Szczecinie - że „Achilles" zdobył pu­
bliczność dziś i zdobywać ją będzie ju­
tro . Nic nie powiedzą tu krytycy, szuka­
jący w komedii potknięcia, tła czy po- . 
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inty . Ludzie wychodzą po przedstawie­
niu zadowoleni, młodsi o ile; tam lat". 

Widzów tych było prawie 40.000. 

Po Swinarskim wys tawiono Rittnera. 
Dobrze si<: stało, że Stani sław Hebano­
w :-J<i, już nic doradca lite racki PTZL, a 
k r ytyk , obejrzał „ Głupiego J a kuba" w 
Ł agowie. zanotował specyficzną atmosfe­
rę , w ;ak1ej wówczas bardzo często grał 
T :it r. A oto fragm e n t y jego recenzji -
d nkumcntu: „ ... s póżni e~i wi dzowie trza­
skali drzwiami w c i ągu ca ł ego pierw­
szegt. ;iktu. pote m p o ·uwali si ę pooma­
c k u, sz ukali w o lnych mie jsc , przesuwali 
k r ze• Ia i p rzy woływa l i zna jo m k ow . W tym 
sam y m czas ie inni pró~JO \Va li z powrotem 
wydosta ć s i do kn a jpy, prz klina li ciem 
n oscl , szarpali za klamkę 7amkniętych 

dr~wi Po k ilkunas tu minut a ch przed 
sc eną wyrosła zasłona z d y mu : jak gwia­
zd y na sierpniowy m ni e b ie rozżarzyły 

si ę na całej widowni ogn iki papierosów, 
pocalun.:k na scenic wit:m o zachęcaj11-

cym cmoknięciem lub nerwowym chicho­
te m, \Vkrótce zaczęły s trzel ać butelki 
v, ody sodowej, po podłodze toczyły się 

puste butelki po wódce". 

W ko11cu maja 1957 r . niepostrzeżenie 

dla prasy i widowni , dał T eatr jedno z 
lepszych przedstawicn za dyrekcji Kocza 
nowicza. Przypomniano „Cyrulika Sewil­
skiego" . Reżyser Jan Maciejewski - pi­
sał recenzent wrocławskich „Nowych Sy 
gnalów" - zobaczył go takim, jakim go 
widzi każdy, przeciętny zjaducz sztuki: 
autonomiczną wartością niezależną od ża­
dnych postronnych względów.„ „Cyru­
lik" musiał ponieść wszystkie konse­
kwencje swej starości, musiał poddać się 
zabiegowi chirurgii kosmetycznej, któr• 
miała przywrócić mu współczesny rumie­
niec". 

Po zdjęciu z „Cyrulika" kostiumu hi­
storycznego został śmiech, poprzez któ­
ry reżyser znalazł wspólny język z od­
biorcą . 

Rolę Hrabiego grai Roland Głowacki, 
debiutujący wtedy w filmie „Prawdziwy 
koniec wielkiej wojny" . 

Na lato 1957 roku przygotowano „Se­
ans" w reż. Tadeusza Mroczka. Byla 
to ostatnia sztuka wystawiona przez Te 
atr za dyrekcji Zbigniewa Koczanowi­
cza. 

JANUSZ KONIUSZ 

PREZENTUJEMY 
NOWYCH 

AKTORÓW 

LUDWINĘ NOWICKĄ pu 
blicznoiić pamięta zapewne 
z niejednej roli z okresu jej 
poprzedniej pracy w na­
szym Teatrze, zaS na pewno 
upamiętniła się ona w ro-

Zespół artystyczny naszego Teatru powiększył lli<: 
w tym sezonie o dziewi<:ciu nowych aktorów, których 
po~wdam)'. sobie zapr~zentować publiczności. Nle­
kt_orzy z nich, jak Ludwma Nowicka i Alojzy Mako­
wiecki powrócili na naszą scenę po kilku sezonach 
pracy w innych teatrach. 

trzeba Heddę Gabler w sztu 
ce Ibsena pod tym samym 
tytułem, Monikę w „Fizy­
kach" Durrcnmatta, L ize ­
lottę w „Dwóch teatrach" 
Szaniawskiego. 

egzaminów w Państwowej 
Wyższej Szkole Teatralnej 
w Warszawie w 1983 ro.ku. 
Aktorka ma już w swoim 
dorobku takie m. in. role 
jak Izabellę w adaptacji 
„ Lalki" Prusa, Maryn<: w 
„ Weselu" Wyspiańskiego, 
Marcelim: w „Psie ogrod­
nika" Lopego de Vega. 

li lady Hilford w „Intry- e 
dże i miłości" Schillera. Lu 
dwina Nowicka jest absol 
wentką łódzkiej szkoły te- Nasza scena jest trzecią, 
atralnej, pracowała oprócz na ktorej występuje TERE­
Z_ielone_J Góry i Gorzowa SA LESNIAK, po złożeniu 
rowruez w teatrach Biel- 1 
ska, Wrocławia i ostatnio 
Lublina. Ma na swoim kon 
cie osiągnięcia artystyczne 
zarówno w sztukach klasy 
cmych jak i współczesnych 
a nawet komediowo-wode­
wilowych Jak np. w „Niech 
no tylko zakwitną jabło­
nie" Ag nieszki O sieckie j , 
gdz.ie aktorka grała kilka 
ról. 

• 
ANNĘ KORZENIECKĄ 

zn n publiczność teatralna 
Bydgoszczy, Olsztyna i Bia 
łegostoku, gdzie występo- , 
wala kolejno po ukończe­
niu w IY61 roku warszaw­
sk~ej szkoły aktorskiej. z 
interesujących ról, które 
zdążył a zagrać, wymienić 

I 

t 
STEFANIA MASSALSKA 

występuje na scenach od 
1.1153 roku, .kiedy to ukoń­
czyła krakowską szkolę te 
atralną . Zanim zaangażowa 
la się do naszego Teatru 
dała się poznać publicznoś 
c i kilku teatrów a m. in. 
Warszawy, Torunia, Wro­
cławia. Tru dno wymieniać 
wszys tkie sztuki w jakich 
grała Sterania Massalska. 
Ona sama wspomina „Pan 
nę .Maliczewską" Zapolskiej 
„Brata marnotrawnego'', 
'z : ukę „Pociąg, który mo 
zna zatrzymać". 

I ~ 
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\VŁODZl!\IIERZ KANIO­
WSKI zilcznł ~\Vi! dwudzit> 
stoletni , karierę sce niczną 
w 19fi r oku; występował o: 
tatnio \V R znr.;zo\vie. WSró c! 
\.\'ielu ról, j aki e uzbie r ał)' 
się na jego ko nci e n1a i 
takie , jak np. Po~t ;:i \V ,.w' 
selu" \\- yspi ńs ie_go, które 
grywał po kilka razy. B y i 
także ~:il kakro'.nie Albinem 
w "Slu bach partieńskich". 
Ceni sobie role M aurycego 
W 11 L cie \V N ohant" I\v a~ 

szkie\vicui, S za rn1 a nckiego 
w „Po\vrocie posła " Niem 
cev.:icza. 

• 

Przed Zieloną Górą, JAN 
STAWARZ, po zdaniu egza-
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min u w \Varsza \vskiej Pari.­
s twowej Wyższej Szkol· 
Aktorskiej, gm! n~ scenacl 
nzeszo\va, · GrUci 2. . ądz "'I · 
Wałbrzycha. Mimo niedłu­
giego stażu aktorskiegr 
grał licząc e s iP role w „M. 
zepie'', „żeg larzu" i „Cz~ 
p aje\v ie" . 

• 

Liczne są teatry, w któ­
rych pracowa ł RYSZARD 
ZIELINSKI po ulrnr1czcniu I 
w 19.)5 r. łódzkie j PWST. 
Publiczr. osć takich m. in. I 
:111as t juk Częstochowy, Bia 
egosto!w czy Olsz tyna pa- 1 
mięta go z w iciu cieka­
wych r ó , cto któ rych trze­
ba Z .2 r czyC S ~arka \V „Gu­
bern.:J.t ó rze " P e n \Varrcn a. 
Higg in c;a w .,Pygmalionic" 
S h a \V<.1 i \Viele innych . 

• 
KAZJ:\II E RZ MIRANO-

WICZ zaangaż:iwal się d n 
naszego T e a t ru po ostatnin­
pobycit' \V l l•nt r ze torui'1-
skim. Przed tym jeszcze wy 
s tępowa ł na scenach Gniez 
na , T arnowa i Krakowa. W 
Ł ym o':atnim mieści e ukori 
czy i szkołę teatralną, Z e 
sw o' c i1 ulubionyc h ról, któ 
rych z biegie m lat zebrało 
s ic; niemało, wymienia Har 
ry'ego \V „Jutrze" Conradc 
Korz.en iow <; k iego. Teodorn 
w „Psie og rodn ika" Lope­
go de Vega . Public.znośf­
~L"'. łonogórska og!ąda ła gn 
JUZ w bLczącym s-:.znnie ~ · 
., Damach i huzarac~1" jak r 

Edmunda i zobaczy go w 
najbliższym czasie w „Rz:e 
czy listopadowej" Brylla. 

• 
Stali bywalcy naszego 

Teat r u pamic; taj ą zapewne 
ALOJZEGO :\IAKOWIEC­
KIEGO jako Cześnika we 
fr r drowskiej " Zemście" któ 

r g o g rał podczas sw e j pop 
rzednie j p rac y w zielonogór 
skim tea~ rze, choć miał 
n a n asze j scenic znacznie 
więcej ról na swoim kon­
ci e, Makowi,' cki występo­
wał pon~ d to !la scenach Po 
znania, Bydg c1 szczy i Olsz­
tyna a. tak ż"' Krakowa, 
<;dzi e zdał egzamin ekster­
n is t yczn y w szkole teatral­
nej. 

Fot.: Cz. Łuniewicz 

Z-ca dyrektora 

JAN GAJEWSKI 

Z-ca dyrektora d/s finansowych 

KAZIMIERZ KASZKUR 

Kierownik techniczny 

Tadeusz Rogowski 

KIEROWNICY PRACOWNI: STOLARSKIEJ - STANISŁAW ŚWIĄTEK, 

MALARSKO-MODELATORSKIEJ - WALDEMAR JODKOWSKI, TAPI­

CERSKIEJ - BRONISŁAW WALCZAK, FRYZJERSKO- PERUKARSK IEJ 

EMILIA DANIEL, KRAWIECKIEJ DAMSKIEJ - WALENTYNA ROGO­

WSKA, KRAWIECKIEJ MĘSKIEJ - WOLF KLEJNMAN, REKWIZYTOR 

EDWARD TULISZKA, GŁÓWNY ELEKTRYK WŁADYSŁAW 

LISOWSKI 

Brygadier sceny 

Eugeniusz Gregor 

Światło 

Hieronim Kozłowski 

Garderobiana 

Daniela Kozłowska 

Rekwiz:yłor 

Ryszard N iesłony 

Kierownik Biura Organizacji Widowni 

Ryszard Wesołowski 

W ydawca: LUBUSKI TEATR im. LEONA KRUCZKOW· 
S K I.EGO w ZIELONEJ GORZE. Projek t okła dki: B RBARA 
WOL N I EWICZ. R edakcja „zeszytów": IRENA KUBICKA 

STEFAN WACHNOWSKI. 
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SAMY FAYĄD 

' 
JAK OBRABOWAC BANK 

Komedia w 3 aktach 

Przekład: HALSZKA WIŚNIOWSKA 

OSOBY: 

Agostino Capece 

Regina, jego żona 

Don Gaspare, dziadek 

Toni no 

Giuliana 

Wdowa Altavilla 

Dyrektor Banku 

Mastellone 

Scenografia 

BARBARA WOLNIEWICZ 

In1picJent 

HIERONIM MIKOŁAJCZAK 

Sufler 

JANUSZ NOWAK 

Zdzisław Grudzień 

Ludwina Nowicka 

Włodzimierz Kaniowski 

Jan Stawarz 

Barbara Strzeszewska 

Krystyna Horodyńska 

Cyryl Przybył 

Leszek Sadzikowski 

Reżyseria 

ZBIGNIEW STOK 

Asy.tent reżysera 

LESZEK SADZIKOWSKI 

PREMIE RA 21 grudnia 1968 r. 


